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F. Sę dziel I

Pieśni pomorskie.
Do mole) krainy.

P leśn i d a w n e .
II

Płyną płyną wody rzeki 
krętym szlakiem — w mglistą dal, 
aż uniesie je prąd Wlały 
do Bałtyku sinych fal.

A tu wkob — leśnej gluasy 
i nad brzegiem cichych wód 
człowiek zjawia się — pan,, władca, 
szałas wznosi, Ghstę . gród.

Różna tworzy wnet legendy — 
zjawom boską daje cześć — 
czci ofiarą je i rzeźbą 
w świętą osnuwając treść.

Hej, rozigrał się wiatr morski 
aaw&re&ały w chaosach krosna.
I dh Glebie, ma kraino, 
hojną, bujną była wiosna.
Zaludniły Bię twe ziemie, 
lad się zrzesza, stawia grody 
i zacięty z wrogiem toczy 
bój w obronie swej swo ody.

Imię twoje rośnie w sławę — 
nie zna granic i przestrzeni.
Mędrzec Grek, aroymistrz w sztuce 
kruszcz twój ,gha“ *) nad złcto ceni,

Wabikiem byłaś dla ludów nielads, 
choć clę lodowców poryły granity 
i ozar przyrody niszczyły obfity, — 
Jeźli nam księgom uwierzyć wypada, 
pierwsze kultury tn zabłysły świty. **)

Po spienionej morskiej fali 
barka to żaglowiec pląsa, 
n ebo bryzga pierunami — 
morzę zżyma się i dąsa.
Lioz załoga statków mężna 
czoło stawia bnrzom -  fali 
i Germanów ściga roje, 
co Pomorza najechali.

A na lądzie dzielri wedze 
z wrogiem świetna toczą boje ; 
kraj rozszerza swe granice 
i umacnia swe podwoje.

Pielń swobody brzmi orężna, — 
Śpiewa lud zamożny, dzielny. — 
Daj mi ziemio pieśnią wróżyć 
ci wiek ohwały nieśmiertelny!

*) pierwotna nazwa bnrsztynn (słowiańska) 
*•) Kujot Dzieje Prus Królewskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z podań ludu pomorskiego.
O pochodzeniu herbu m iasta Tucholi.
Każde miasto ma swój herb. A każdy herb ma 

swe znaczenia. I s\ oją hlstorję. Tsk teź jest i z her­
bem miasta Tuohell.

Działo Bię to w niepamiętnych dla nas czasach, 
kiedy pawnogo razu wregowie oblegali to miasto. Po­
łożenie jego mieszkańców było, aczkolwiek miasto 
otoczone było silnymi muram*, wysekimi wałami i głę 
bokimi groblami, a obyw&tde tucholscy mężnie się bro- 
n'li, bardzo ciężkie. Wrogowie nacierali zo wszystkich 
stron a liczba ich zanadto przewyższała liczbę męż 
nych obrońców, których siły jeż 3 ę wyczerpywały. A 
w tym samym stopniu upad J  u ohUżonych duch, zwłasz­
cza że w oblęźonem mieście brakło żywności. Wielu 
też już spowodu głodu l chorób zmarła i dzielni obroń­
cy więc ze zgrozą wyczekiwali niedługiej już chwili, 
gdy się będą musieli na laskę lub niełaskę wrogów 
poddać.

O smutnem położeniu oblężonych wiedzieli także 
wrogowie. Przygotowywali alę więc już do ostateczne­
go szturmu. Tymczasem w przedddeń tego rztarmu 
wśród ciemnej, burzliwej nocy ukazała się Taeholsz- 
czanom w Maskach niebhskiej światłości święta Mał­
gorzata, W iewej ręce mhła gołąbka — symbol nie­
winności, a krzyż — symbol wiary — w prawej. Po­
krzepiła upadających na duchu mieszczan, a następnie 
udzieliła im dobrej i skubanej rady.

Radziła im bowiem, *źaby w dniu następnym za­
brali się do wypieka chleba w takiej ilości, w jakiej 
to im jeszcze jest możliwe A skoro w dniu następ 
nym wróg ich zaatakuje, wtedy mieli w niego rzucać 
ohlebem.

W nsjwiększym pospiechu wykonano zlecenie świę­
tej. A niemniej nabrali obrońcy otuchy i wiary, i ze 
spokojem oczekiwali spodziewanego natarcia ze stro­
ny wrogów. Jakież było zdziwienie tychże wrogów, 
gdy ich wygłodniali, jak sądzili, Tncholszezanie zamiast 
kamieniami prażyć zaczęli ciepłym, świeżym cbhbem. 
Nadzieje, które pokładali w wycieńczeniu i wygiodne 
niu miasta, pierzchły, albowiem widać było, że nadzie 
je to były złudne, jeżeli oblężeni rozporządzali mimo 
długiego oblężenia jeszcze taką ilością chleba, że gę 
nawet jakc pocisków użyć mogli.



Zwątpili zatem w rychle zdobycie miasta i następ* 
nago dnia cdeszU.

Wdzięczą! zaś za tę pomoc i radę skuteczną 
obywatele miasta Tucholi ustanowił5, zarazem na pa­
miątkę tego cudownego ocalenia, obi*z św Małgcrza- 
ty uznać cdtąd jako swój herb i zarazem czcić ją jako 
patronkę miasta.

Pc upływis stuleci przy odkopywaniu pewnej daw­
no zasypanej studni w Jastrowie znaleziono tei istotnie 
dobrze jeszcze zachcwsną pieczęć z wizerunkiem św. 
Małgcmty, trzymającej w lewej ręce gołąbka a w 
prawej krzyż.

P ie ś n i- f r c n M l ludu PomorsUleso.
A wczora z wieczora 
słońce n?d zachodem :
Chodziła dziewczyna 
w polu za ogrodem.

I przyleciał do niej 
ze za mensa ptaszek i 
Przyniósł on jej przeniósł 
liłjowy kwiatek

Oj ty różo kwiecie,
rozwijaj Bię w locie, 
bo już moja msma 
nie tyje aa świście.

Żaby moja mima 
jeszcze dlażoj tyła,
nie byłabym % Jiśfcisaa 
jat się ożeniła.

Ale moja mama 
prędko umierała 
i mego wesel*
się nia doczekała.

A wy muzykanci 
wesoło zagrajcie
i tej młodej parze 
smutek rozpłaaz&jcie.

(Mędkał.) pedał L...

Królewna morza-
B ojka kaszubsko — ale ładno.

(Ciąg dalszy)
Tak beło bez tysące łat. Kodowali Bę z tego re 

buce, bo połowu mnieli w dc statek i mogli iso na rebe 
ciede im sę uwidzało. — Burzo, im nigde nie prze 
szkodzała i stolimy smok, co ca dnie głębinę morsci 
leży, polk®ięcem im nie grozeł jsk dzys i drasznygu ko- 
smatygo łba z wałów morsoich nie wenurzoł cle sę 
człowiek na morzn pokozoł.

Ale szczescy na świece nigde nie je wieczny i 
trwały.

Stary Besk z Dunowa, wse co ju downa je lot­
nym pic ściera zawiano, mnioł barzo dorodny go sen*, 
że drudzigo tacigo pewnie na Kaszubach nie dało i 
wsztBci dzewuse, co le go znale, w nim sę wlubiłe. A 
ten młody Bosk nnmioł ponadto barzo ładnie Bpiewtc. 
I oieue aę zdarzyło weseli abo muzeka cze też pusto 
noc, te le każdy go zaprossoł i wazeset biegeli na 
nie żebo sę przesłoebao śpiewowi Boska.

Ooiamało jechcł on sobie wieczorem na morzy i 
spieweł jak le m6gł nojgłosnej, żebe go uczuła Lena, 
oo jnnieszkala Heli. Bo jak to nieroz bywo, te

człowiek, jak mo e? ego nadmiar, to sę npiero prze tym, 
czego prawie dostać nimoże, tak też i Bosk uwidzoł
sobie tę, co sobio z niego przenąmnij na pozór nojmnij 
robiła, A tą to bjła prawie ta Lena z Hsli. Gorzałę 
sę na to te, oo sę do niego przsmnii&łe, ale nic po* 
rsdaec na cen msfłosny bark dorodnygo i młodygo 
rebeka ni mogie.

Nojwlęoyj to ż&rło Bolesę Kuieleo, oo sę strasznie 
w rebeku wlabiła, a nijak jego serca uzyskać ni mo­
gła. Na nic sę zdała różny i starania i paradę u mą­
drych bav, warzeni zćł i zaklinania t Bosk jak so 9) 
ubrdoł w głowie sę helską dzewnobę, tak ani rusz z 
głowy jij sobie web c nia doi i nie było na to rade. 
Ale czasem ohto to wie?... Nieroz tak sę zdarzy, że 
chłop drzewo dżsko i sę maraebuje, jaż pot z niego 
strużką laey, a drzewo jak stojalo tak stoi ani nis 
raesli sę zwalić. Jaż iureazsa człowiekowi robota ta 
obumieranie i cn od drzewa odchodzi. I tedo za 
wieje le maleńci powiew wiatru i drzewo spodo i jesz­
cze czasem kogo przewali. — Tak t«ź i z życzeniami 
i z&klinaniami człowieka je, że one sę spełniają jat 
tede, eieds człowiek c nich już nie mssli i tee spełniają 
sę czasem na sskodę tego, ce je sobie życzył.

Człowiek nigde nie wie, oo Je jsmu przesądzony, 
i gdze sę nieszozesoy na niego ozai.

I tak sę jednygo razu zdarateło, że jak nen młody 
rebok spieweł* wieozorem na morzu, przejeżdżała pra 
wie n& 10, królewno morsko i zaro pojazd swój zasta- 
Rowiłz, jak śpiew młodygo ohłopoka uczuła, ‘)

A młody rebek spieweł sobie tede prawie taką 
frautówkę, jaką sobie może sąm ułożył, bo beł barzo 
umniejętuy;

Wygasyło słońce głównię w mórz topislii1’) 
zapalili Rwieczki swięoy i annlell.
Zapalili świeczki, bowiem zle o mroku 
jak i mnie biz twego, dzawczę m« widoku.
Głucho szumnią wiatry, szepuą cycho fale..
Cóż porywa serce w niezbadane dale ?
W niadosoygła dale, w obce świata Btrouy...
Oo źsgkrza pędzy w mgliste nieboskłony?
Za czymże tak tęskni, za czym stale goni, 
jak ta dzyka fala niezgłębionej toni ?
Za czym tęskni, goni, bezustannie roi ..
Gdzeże jest to szczescy, co naw żal ukoi ?

Zedaewiła sę królewna morza tael śpiewie u pro- 
stygo rebeka i tak dlo jego glosa jak i postawę strasz­
nie sę w nim zakochała — tak że sobie nie wiedza 
ła rade.

Zajechała tede nad br&eg raorsol do nygo chłopca 
i zaczęła taż tak czarowanym swym głosem śpiewać i

O chłepcze, twój maiły spiewf 
rozburzą w żyłach mych krew —
Chodź w moich pałacy cud,
gdze ssn sę ipsłni twych z łu d .------
Gdze trud nienany i znój, 
gdze tryska mniksoy zdrój 1 —
Gdze szczesr y na wieki trwa t 
Chodź, chłopcze, a będę twa 1 —
Ukoją ból twój i żal 
pieszczoty i igry fal, 
a fałsz nie dotrze i kłam 
do Bzozęsca mych wiecznych bram.

Słuch cl młody rebek 1 sluohoł i ni mógł z zadze- 
wleniu wyóso, co ten śpiew znaczy i oo to za dzyw i 
zjawa, co taci czarowni pieanie spiewo, jacich jeszcze 
żodno ucho Indzci nie słyszało. I jakoś mu sę czę­
sto dzywnie na sercu robiło. A królewna furt la Bpie* 
wała. A pomogiłe jij panna morsci i grali muszle 
jakbe nojoudowniejszy organa.



I morzy jacis taci dzywny przebierało kclore i 
blasol, jak be ono le kryształowi poesdzką beło i mai- 
mnrowsmi Bchod&mi do — jaoigoa cudownego pałacu 
o nojcudniejszych błasi&cb.

A tede królewna nadjt ciuła daeht blizutko do 
raboka młody go i dopforozko ca widzoł piękność, o 
jaci oa wyobrażeniu ni ranioł i wobec jacł jego dzaw* 
ozę helaoi nia bało niczym innym jak ogaisctem rebac- 
cłm nad brzedziem morsa wobec wBohodząeygo słónca 
abo kolorowo blewiąska wobec terasę. Nia dziw że mu 
sę terozku zawróceło całoiem w głowie i on ]u o Len 
oe często od razu zabocze).

9) sobie, 10) ona, owa, n ) usłyszała, 12) Ludność 
kaszubska do śpiewu jakotaż w odniesieniu się do osób 
z wyższych sfer i do mcdłftwy używa innego o&rzoza, 
więcej do polszczyzny znliżcnegj. Nasycają j® kaszus 
ką gwarą kościelną. W tej gwarze właśnie podany 
jest Bpie w rybaka jaketeź i następne śpiewy.

8erwaoy Zieliński Tuchola.

Stosunek człoaleka
do BorGa Tucholskich.

Wt współczesnym okresie geologicznym obok tych 
różnorodnych ozynoiLów, wywierających wpływ ra 
zmiany oblicza ziemi, przybywa jeazese nowy potężny 
ozynntk. Czynnikiem tym jest esłowisk s jego kulturą. 
Pod wpływem działalności człowiaka pierwotna przy* 
roda, której przecież wytworsm jest i sam człowiek, top* 
nieje jak zimowa pokrywa lodowa pod wpływem ciepłych 
promieni wiosennego słońca. Nieprzebyte rozległe puszcze 
pierwotne, poprzerzyna aiacią licznych rzek, rzeczek, atru 
myków i jeziór, pełnych życia, ustąpiły miejsca uprawnym 
niwom, gwarnym miastom włoskom i osadom fabrycznym 
z lasera Bterozących do góry komimnów, i wyrzucających 
kłęby dymu. A w miarę tego, jak niknęły z widowni lasy 
dziewicze i wysychały natirclae zbiorniki wody, zai- 
kały liczne gatunki rośli i i zwierząt, które nie mogły 
Bię pogodzić z nowemi warnikami żyda*. 1)

Gdzie są dawniejsze nasz* lasy ddowioza, o ktś 
rycb ozytarpy u pisarzy rzymskich, które nam cpirają 
pisarze n»Bi i ośpicwują n^si poseł: „Według świa 
dectw pisarzy rzymskich : Tacyta, J. Oezara i Plioju 
sza, była cała Europa na północ od Alp aż pa ziemię 
Hy per bonów nieprzerwansrni lasami póki y ta. O lasie 
Haroyńskłm opowiada np Cezar, że ciągnął się bez 
przerwy cd Renu *po ziemię Daków i Aaartu na 60 
dni drogi, co znaczy, że zajmował oały łańcuch Sad«* 
tów i Karpat aż pr dzisiejszą Wołoszczyznę*. (Antoni 
Behman.)

1) Dr. 8. Ddubnłtowski: „Opatrzenie ochrony 
przyrody ojczystej", Las Polski Nr. 6, 1928 r.
Pierw sze osady 1 budow nictw o drewniane.

Już w czasach przedhistorycznych Bory Tuchol 
tkie zaladnione były przez Pomorzan;na północy Bory 
zamieszkały Kaszubi, dziś tak zwanwi śród borów Boro 
wibcy, a na krańcach Laaaoy Keciewiaoy, Początkowo 
prowadzili pra — Pi. nurzanie źyoie koczownicze. Ale 
bardzo rychło przeszli oni do osiadłego. Zakładali 
osiedla przeważnie nad rzekami i jeziorami w cieniu 
lasów. Trudnili się głównie rybołóstwem, polowaniem, 
hodowlą i nieco już rolnictwem. Dla powiększenia 
pastwisk palili borj i lasy. Często powstały polery 
leśne, spowodowane ogniami, załoźonemi przez pastu­
chów lub myśliwych dla ogrzewania się i przygotowa­
nia jadła. Karczowania borów nad przodkowie ni o

znali, ciem się różnią cd szczepów gfsrnc ańskioh. Wy* 
rąbywanla na wielką skalę nsuczyli się cd Rzymian 
za pośrednictwem klasztorów, która rozporządzały bar­
dzo dobrze na owe czasy zorg&nizowanemi siłami ro» 
botniczemi. Przybyli zakonnicy 'zakładali klasztory; 
a dokoła tyeh centrów kulturalnych wyrastały wioski. 
Zapotrzebowanie na drzewo, tak budulca jak i opało­
wego wzrastało. Karczowanie nabierało coraz to więk* 
szych razmterów. Jest zrozumiał im, że wybierano 
przeważnie drzewa liściaste I to najwspanialsze. Gdy 
wspomnimy, ile siedlisk powstał’, to wyobrazić sobie 
możemy, ile drzewa wycięto i iia lasu przetrzebiono. 
Dziś jeszcze świadczy 286 nazwisk miejscowości po­
morskich o tem, że drzewa liściaste tworzyły ongiś 
rozligłe lasy, Nie baz powodu praojcowie nasi uwiecz­
nili w47 nazwach wiosek pomorskich dąb, w 41 wypad 
kach lipę, w 28 brzozę, w 23 aufc, w 22 grab. Bory 
natomiast nadały zabdwie 82 miejsce -a ościom n&zwi 
Łka. Drzewom liściastym dano przy trzebienia pierw­
szeństwo, ponieważ ich drewno nadaje się znakomicie 
do wyrobów rzeźbiarsko—tokarskich. Sporządzano nie 
tylko przyrządy domowe, ale budowano z drzewa do­
my, kościoły i warownie. Niejedno utrzymało się do 
dziś, jak domy i kościoły. Dużo wiosek w Berach 
Tucholskich stoi jaszena dc dziś zupsłaie pod znakiem 
budownictwa drewnianego, N* zachowanie wiesoe 
tego charakteru złożyła się pewna szczęśliwa okolicz­
ność. Gospodarce bowiem wiejscy, czyi gbur^y, jak 
ich na Pomorzu zowią, mieli prawo brać z okolicznych 
królewskich boró? każde usychają;© drzewo, Uw. su­
szkę, jeżeli tekowe potrzebowali do własnego użytku. 
Zdarzało się więc, że taki gbur poczciwy, poszedłszy 
do boru szakaó szusskf wypatrzył sobie zupełnie sdro 
wą sosnę, s pragnąc z niej zrobić suszkę wywiercił 
dziurkę w pniu i nasypał weń soli, Prsakon&wszy się 
przedtem, ża oko leśniczego nia widii go, zażył tabaki 
i odszedł w milej nadziei, ta na rofc będzie sosna 
jego własnością i powędruje w ścianę jago domu lub 
stajni czy stodoły*. 1)

1) .Gryf* pismo dis spraw kaszubskich, listopada 
1908 r, nr. 1

Wciin^r Lubicz.

Ukarane samochwalstwo.
N ieprzyjem ne następstw a wyprawy  

wakeyjnej m d  m erze.
(Ciąg dalszy )

— Pan wyjeżdża? zapytała miłym głosikiem.
— Tak! rzucam to nudne gniazdo i wracam do 

domu Ne zrozumiem dla czego Panbóg stworzył 
morze.

— Pan Bię nudzi ?.. tu na wybrzeża ?
Ależ to niemożliwe.. Pan żartuje sobie.,.
Mówiła tak milutkim tanom a priytem spojrzała

tak zalotni*, te p. Barniak Bię zastanowił i ?nów się 
zachwiał

— Gdybym miał choć znajomego... do proteransa.,. 
skata.

— H* tu pan nie ma towarzystwa. P.,h b a.,.a..a. 
Trzeba je Bobie zna teść W tem właśnie oały czar, 
oały romantyzm, cała, uciecha na letnisko. Trzeba 
to umieć... nauczyć się tego.

P. Barniak zrozumiał.
— Gdyby tak pid przewodnictwem pani... wym­

knęło ma s«ę raimewoli.
— Hm., zresztą niech pan prsyjd ie dzisiaj wie­

czór do Bali domu keraoyjoago. Mam liczne znajo­
mości.



I pan Bnrnf&k poszedł,
I dotąd rozpoczęła a owa fana w jfgo letnim po­

bycie wakacyjnym Bad morzem.
N a liczył on pieniędzy* które wydawał, albowiem 

nie byłby nawet nsdążył, gdyż paniasis, która go za* 
proiiła, miała licznych znajomych, a r&chuŁki regulował 
prawie zawsze p. Bruncn,

— Każdy uoaeń mus! płació czesne za naukę — 
posiedziała ma owa pani pewnego rasa wesoło.

I p. Burnfak się śmiał, albowiem miał juk przed 
smak awanturak letniskowych, których wynika jeizoze 
przewidzieć nie było można. Gdy wróci do domu, to 
przecie bidzie mógł powiedzieć zaufanym kompanom, 
że 1 on przecie... jak w klnie..,

Był jednak ktoś w grenie, w jakiem się tera^ p. 
Buraiak obracał, który go nie lubił i to coraz bardsltj.

Był to pewien pan w śrsdnfm już wieku, troszkę 
literat, troszkę artysta, kompozytór i eo tam jeszcze., 
człowiek poważny, inteligentny, który strasznie me lu­
bił naiwności męskiej, natręctwa i samochwalstwa.

Były to aktrat wady, które zawsze towarzyszyły 
p. Brunonowi.

P. Borniak niebezpieczny dla kobiet nie był. 
Głowy żadnej zawrócić nie potrafił, ale lubił się zaw 
sze wtrącać tam. gdzie już ktoś inny... zajął miejsce,, 
narzucał się nsjwięcij tym kobietom, które już były 
zaopatrzone w amantów i przyjaciół. I absolutnie nie 
było go można odczepić.

Ponadto — a to była najgorsza wada Brunona— 
iubił się ustawicznie przechwalać z rzekomego swego 
powodzenia u kobiet, i to czy n ł nieraz z taką na iw 
nośoią. £e aż wszystkich pobudzał do śmiechu. Ais 
czasem jago samochwalstwo kompromitowało kobiety, 
o których mówił, aczkolwiek jego powieści nawet nie 
tyle posiadały prawdopodobieństwa, ile znane bajki 
kaszutskie lub też opowieści z tysiąca i jedno] nocy.

I to właśnie najwięcej raziło owego pana, o kfcó 
rym powyżej mowa i który p. Brunonowi się przed 
stawił jako Wclicz.

A właśnie tegoWolicza p.Burnlak naj więcej prześlą 
dował swem natręctwem. A zwłaszcza wtenczas, gdy ten 
był w towarzystwie bardzo wdzięcznej 1 uroczej danej 
pełnej ozarująofgo powabu i wykwintu, oraz zachwyca­
jącej uprzejmości.

I do niej to p, Brunon najwięcej dę zalecał, o 
niej najczęściej, mówił, największe dla niej prawił grze* 
czncśjl, kwiaty i podarunki nasyłał i z wzięcia się 
przesłuchał, jakie rzekomo u niej ma.

Jakie było jej nazwisko p Barniak nawet nie 
wiedział, słbowtem wszyscy tytułowali ją tylko panią 
Helą, podarunki, kwiaty i listy przesyłał zawsze przez 
posłańca.

Więc to właśnie podsfcępowanle p. Brunona najwlę 
ctj korciła Wolicza I postanowił on odegrać mu taki 
kawał, *by raz nazawsze tego rywala i natręta się 
pozbyć i

Zamierzał to uczynić bez wiedzy p. Heli, albowiem 
nie chciał się narazić na podejrzenia, iż jest zez 
drosny.

I pan Burniak sam sobie wygotował sidła, w które 
też wlazł nieopatrznie:

Pewnego bowiem razu kąpiąc się. znalazł w mo­
rzu dcśó kisttowuy damski p erś Jonek. Uradowany 
z powodu takiego szczęścia, zaczął o tern natychmiast 
opowiadać. Bialik, którego najpierw spotkał radził mu 
wprawdzie, aby powiedział, źa ten pierśoionęk prze 
niosła mu jakiś nimfa morska, którą kąpiąc złapał za 
nogę, ozy za luna kończyny bo nfektóre nimfy podob 
no negu ule mają, i która w ten sposób się chciała 
wykupić z ludzkiej niewoli.

Ala panu B. to sfę nie spodobało,

Zgodnie za swem! przechwałkami zaczął cn cpowia 
cteó, że mu go poda-owdi jsdaa z pań, którą on znał 
w dowód serdecznych uczuć, jakie ku niemu żywi. 
Nazwisk os oczy wiś jIs ma wymieni*.

Każdy wiedział, ż@ to przechwałki i wssyacy się 
z tego śmiali. To samo czynił też I Wolioz do Bur 
niaka ale tylko do ozasu dopóki p. Borniak nie po 
suwał myśli, jakb, to uczyniła jedna ze snanyoh mu 
poważnych pan.

— Niech pan przestanie z głupimi przechwałkami 
— rzekł pewnego razu de Wclicz, gdy teu się wobec 
więkezsgo towarzystwa męskiego przechwalał, j»kia 
Bzalona powodzenia ma u kobiet i pierścionek ów jako 
dowód pizytaozał. —

— Żadna z szanujących się dam panu go nie ofiaro 
wab, a jikaś inna doprawdy nie — chyba za pieniądze.

— A właśni), żs mi go podarowała jedna z po­
wabniejszych i to panu bard o dobrze znana — parzył 
się Borniak.

Chyba pan przez to nie chcesz powiedzieć, że 
uczynna to pani hr. Domierowska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wolimir L.
2K teki poetycznej.

Wciąż mi ś n i -------------
Wciąż mi się roi, wciąż mi się rd  
jakiś przedziwny — cudny sen, 
ża tam.., za lasem zamczysko stoi — — 
pełne tajemnych widowisk., scen:
Śpiewa księżniczka piosnkę uroczą 
i włnfe wieniec z czerwonych róż, 
a ku niej hufce ryoerzy kroczą 
z dalekich krain.,, z za rzek... za mórz.
Rycerze giną w smoka pazurach
— bo wynik taki baśń tylko zna —
al prawy rycerz stanie przy muraoh, —
A tym rycerzem.,, to jestem — ja I,..
Wciąż mi się roi, wciąż mi się. roi 
jakiś czarowny... miniony świst i 
te s pełen dachów, widm i dziewoi, 
który paproci odsłania kwiat.
W pościeli z piany, w blaskach promieni 
śni — nimfa cudna w kołysce fal, 
a morze szumi, barwami mieni 
tęsknotę śpiewa jej — Bmjtek.,. ża!:
Rajskie pożycie w lśniącym żywicie! 
Nieznana śmierć tam i troski cień.
Jeno niestety — w ryb, f»l zespole 
brak,., ludzkiej duszy serdecznych tchnień.
Gzeka więc nimfa, z ócz łezki roni... 
kuszących spojrzeń rozsiewa skry; 
plecie warkocza z plan morskiej toni...
— Tak 1 — czeka na mnie.. mówią’

me sny.

Sni mi się jaszcze.,., lecz już nie powiem,.. 
Bo... świat tych marzeń zakryła mgła,. 
los rozczarowań zawodu mrowiom, 
jak potop ziemię — goryczy łza.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b o w a k i ,  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego1' 

w Chojnicach.


